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= Wczoraj w kościele katedralnym S-go Jana od- 
Jwało się Nabożeństwo odpustowe na uczczenie do- 
Tocznej pamiątki ścięcia $-go Jana Chrzciciela, w cza- 
€ którego Summę i Nieszpory z wystawieniem Naj- 


Więtszego Sakramentu, celebrował JX. Sotkiewicz, 


kanonik katedralny, Wotywę odprawił JX. Gniazdow- 
JX Słowo Boże zastosowane do uroczystości głosił 
X. Kucharski. 

p. Jutro_ w kościele Ś-tej Anny, na Krakowskiem- 
Tzedmieściu, odprawioną zostanie, o godzinie 9-tej 
Z rana, uroczysta Wotywa z wystawieniem Najświętsze- 
80 Sakramentu, na uczczenie Najsłodszego Serca Nie- 

ognie poczętej N. Marji Panny. 


Sj Goniec Urzędowy zamieszcza następujące tele- 
amy: | 


Nowoczerkask, 13 sierpnia. Wczoraj Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan, w towarzystwie Następcy Tro-- 
lu Cesarzewiczą i Wielkiego Księcia Włodzimierżą 

eksandrowicza, pomyślnie przybył do Nowoczerka- 

0 godzinie 4 ej. Ze stacji Jego Cesarska Mość ra- 
ł konno przyjechać do katedry, przed którą było 
tebrane koło wojskowe. Wysłuchawszy nabożeństwa, 
Najjeśniejszy Pan powiedział kilka słów, wyrażających 
lego Monarszą wdzięczne ść przedstawicielom kozactwa; 
stępnie poprzedzany przez regalja wojskowe, wje- 
thał do miasta konno i przepuściwszy przed sobą defi- 
Wiące wojska, raczył stanąć w pałacu atamańskim. 
Wieczorem Jego Cesarska Mcść wraz z ich Cesarskie- 
Wi Wysokościami raczył przechadzać się pieszo po o- 
 Brodzie uilluminowanym, przeprowadzany radosnemi 
wrzykami licznego i przejętego zapałem tłumu. ` 
, Dnia 14 sierpnia. Wczoraj Najjeśniejszy Pan ra- 
 ©ył słuchać mszy Św. w cerkwi pałacowej, poczem Je- 
Rgegarska Mość raczył oglądać kałmycką świątynią, 
takłady naukowe i zaszczycić Swą obecnością: śniada- 
kozackich starszych. h IAS. 

O godzinie 6-tej u Jego Cesarskiej Mości był wielki 

ad dla władz, przedstawicieli i znakomitszych osób 

jska kozackiego. Wieczorem Najjaśniejszy Pan u- 

Rczęśliwił Swą obecnością bal szlachty. Dziś Jego 
(esarska Mość odbył mustrę zebranych w Nowoczer- 
lasku oddziałów wojsk kozackich i o godzinie 9-tej 
Wieczorem raczył wyjechać wraz z Następcą Tronu i 
ielkim Księciem Włodzimierzem Aleksandrowiczem 
Ù Czugujewa.  (D.W.) 


— Daia 13 sierpnia o godzinie 4-tej po południu, 
ł wielkim pałacu carskosielskim, dany był w Imieniu 

go Ceserskiej Mości, pod prezydencją Jego Cesar- 
ikiej Wysokości Wielkiego Księcia Konstantego Miko- 

ewicza, obiad dla członków międzynarodowego kon- 
Bresu statystycznego. 

— Dnia 13 sierpnia o godzinie 1-ej z południa; Jej 
Cesarska Wysokość Księżna Marja Badeńska z Najdo- 
ttojniejszymi Dziećmi, raczyła wyjechać z St. Peters- 
hurga za granicę. (D. W.) 


— Najjaśniejszy Pan, 6 sierpnia 1872 roku, Najwy- 
łej rozkazać ł. wydawanie czasopisma „Powsze- 
tùna Praca“ i dodawanej do niego „Biblioteki Domo- 
Mej,“ z powodu dowiedzionego nader szkodliwego ich 

runku, całkiem zaprzestać. (D. W.) 


— W Roskazie. Warszawskiego Ober - Policma 


a do 
Policji Wykonawczej, za N. 22 


Eagar > sr e aiz cj 
względu ane niejedno. rozporządzeni 
Kiwipaże a w szczególności dorożki, omaibesp Woar. par 
I przyjeżdżający do miasta włoścjanie, jeżdżą po mieście 
oko i nieostrożnie, skutkiem czego bardzo często wyda. 
ją się wypadki nieszczęśliwe. Polecam Kommissarzom 
ułowym zalecić zewnętrznej służbie Policyjnej jak naj. 
ślej przestrzegać, ażcby szybka i nieostrożna jazda po 
eście miejsca nie miała, zwracając przytem szczególną 
agę na włościan jeżdżących jednym koniem O WEZ 
(G. P. 
SW woje "PĘDY PGA TRU ENY W EESTE RUR DAY TUSOS OECD 
—Q—Po Ameryce, kwesija równouprawnienia kobiet, 
lajwiększe czyni postępy w Anglji. Agituje się ona 
we wszystkich kierunkach i nietylko, że nie zba- 
ja z drogi właściwej wykształcenia umysłowego 
moralnego kobiet, lecz przeważnie nawet na pole to 
jwiększą swą działalność przenosi. Niedawno po- 
potat „Narodowe stowarzyszenie dla poparcia oświa- 
Y kobiet klas wszystkich“ w sprawozdaniu odczyta- | 
dem na mityngu, zdąło sprawę z dotychczasowych 
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swych czynności. Głównem zadaniem stowarzysze- 
nia jest zwrócić uwagę na niższe i Średnie szkoły dla 
dziewcząt, które mają być zakładane w całym kraju, 
jak również na zakłady specjalna w którychby dziew - 
częta mogły czerpać techniczne wiadomości. Faadu- 
sze stowarzyszenia gą bardzo znaczne i dają możność 
energicznego działania. 

Do równie ciekawych znaków życia w tym kierun- 
ku należy projekt założenia „Stowarzyszenia i klubu 
sług.“ O ile środek taki przy troskliwej opiece pod- 
niesie moralność klassy tej, najbardziej po wielkich 
miastach dotkniętej zepsuciem, przawidzieć łatwo. 
Lecz najbardziej  interessującem jest trzecie stową- 
rzyszenie, które się zawiązało pod nazwą. „Ubioro- 
wego stowarzyszenia kobiet.“ Ma ono za zadanie 
umoralaienie płci niewieściej, przaz oderwanie jej od 
wpływu wszechwładnej mody. Ustawa stowarzysze- 
nia tego obejmuje 5 paragrafów. 

1. Zaleca kupować przedmioty tualetowe za go- 
tówkę i nabywać tylko to, co jest do ubioru istotaie 
potrzebnem. Czystość i porządek w ubiorze są w art. 
tym Ściśle zastrzeżone. 

2. Zabrania marnowania czasu na częste prze » 
rabiania i zmiany ubioru, aby czas na ten cel po- 
święcony nie przyczyniał się do zaniedbywania wa- 
żnych obowiązków kobiety. a: 

3 Paragraf odnosi się do mody i zakazaje jej 
ulegać skoro jest dziwaczną i obrachowuje na 
Ściąganie oczu ludzkich. - 

W 4-tym artykule zastrzega się usunięcie z ubioru 
wszystkiego tego, co na zdrowie wpływ szkodliwy wy- 
wrzeć może. 

5 ty nareszcie wnosi, aby wszelkie obstalunki nie 
robiły się na termina przyspieszone, ato ze względu na 
zdrowie robotnie, i 

Doprawdy nie podobna nie podziwiać ducha miło- 
ści bliźniego i dojrzałości umysłu, jekie z ustaw = 
wioną. Czyż z takich usiłowań i dążności może być 
inny jak zbawienny” dla społeczeństwa skutek. We 
wszystkich tych stowarzyszeniach, mniej zapewne 
uwagi na tytuły, mniej dyrektorów i dyrektorek, nie 
tyle prezesów i prezesek, lecz więcej czuć miłości bli- 
źniego w sercu, więcej poczucia ludzkiego i obywatel- 
poega Kiedyż my się znajdziemy na podobnych 
torac 


Wiadomości miejscowa. 


== Dziś po wysłuchaniu uroczystej Wotywy w ko- 
ciele Ś$ go Ducha i odebranem błogosławieństwie na 

drogę, licznie zebrani pobożni udali się w pielgrzymkę 
do Częstochowy, na ostatni w tym roku przypadający 
odpust w dzień uroczystości Narodzenia N. M. Pan- 
ny; na który pomiędzy innemi najliczniej zgromadzają 
się włościanie, z powodu ukończenia robót w polu. 

== Woczóraj zapowiedziana afisząmi „Księżna Je: 
rzowa*, z powodu nagłej słabości p. Świeszewskiego, 
zmienioną zostąła na komedje: „Tylko jedno słowo*, 
„Consilium facultatis“; i na dramat p. n. „Robotnicy“. 
Widowisko to, tak jak onegdajszy quodlibet, było 
jednem z lepszych, ponieważ występowali w niem: 
Żółkowski, Królikowski, Rapacki, Ostrowski, i pani 
Rakiewiczowa. 

== W dniu 31 sierpnia 1827 r., odbyło się w War- 
Szawie uroczyste otwąrcie instytutu oftalmicznego. 
Instytut ten założony został .z zapisu księcia Edwarda 
Lubomirskiego, w summie 60 tysięcy rubli, w domu 
przy ulicy Śto-Krzyzkiej do szpitala Dzieciątka Jezus 
należącym. i , 

== Państwo Caroselli i pani Gaggioti, kontraltystka, 
zostali podobno zaangażowani przez pana Ciaffei'ego 
do składu opery która ma nam Śpiewać w zimie na 
scenie Teatru wielkiego. 
„ == Wczoraj w zakładzie fotograficznym pp. Klocha 
i Dutkiewicza, zdejmowaną była gruppa złożona z ka- 
pitana Bunelle i trzech jego towarzyszów drugiej wy- 
cieczki napowietrznej, między któremi właśnie znaj- 
duje się i właściciel zakładu pan Dutkiewicz. Gruppa 
przedstawia czterech podróżników 'stojących w łódce 
zawieszonej u spodu balonu — W tymże zakładzie 
zdjęto kilkanaście widoków balonu podczas jego wy- 
pełnianią. Wielkie to fótografje wybornie są wykona- 
pe uchwycone w nich jest podobieństwo kilkudziesię- 


Dnia 18 (80) Sierpnia 1872 r. 
BS Na prowincji i w Cesar- 
oy stwie wynosi rocznie rub. sr. 8, 
(w tem mieści się już opłata po* 
SKI cztowa za przesyłkę rs. 1 kop. 40 
oraz za opakowanie i Ekspedycją 
rs. 1 kop. 80). 
Prenumerata przyjmuje się re< 
Rękopisma nadsyłane do 
Redakcji nie zwracają sią 
Wtorek: ŚŚ Izabelli i Eufrozyny. 
Środa: Ś. Rozalji Panormitańskiej. 
Czwartek: ŚŚ. Wiktoryna i Justyniana. 
Piątek: Ś. Zacharjasza Proroka. ; 
MERTI ATA A TE TEAT NISE TIERES 
ciu osób stojących w pobliżu balonu. Pan Dutkiewicz 
Bunelle, ofiarował mu oprócz album, jeszcze talerz, 
na spodzie któreg » na porcalanie odbita jest fotografja 
balonu; na wrębie zaś portret pona Bunelle. 
= Pałac zwnny Briihłowskim, który miał być w cią 
gu roku bieżącego zajęty na biura telegrafu, obecnia 
jak słyszeliśmy, ma być sprzedany na użytek prywa- 
tny, z warunkiem zrzucenia części oficyn dla rozsze: 
rzenia ulicy Wierzbowej. — Dla poraieszczenia biur te- 
bno przy ulicy Hr: Barga. 

, = Hotel Niemiecki przy ulicy Długiej, w tych 
dniach nabytym został przez pana Dziechcińskiego. 
Jestto jeden z najdawniejszych hotęlów w naszem 
mieście. 

== Zdarza się często, że jadący koleją żelazną po- 
dróżny, znużony drogą, zasypia; i mija punkt zamie= 
rzonej podróży. Otóż Amerykanie jako ludzie prak- 
swoich zaprowadzili następujący zwyczaj. W każdym 
wagonie znajdują się tabliczki nad każdem miejscem. 
Passążer pragnący użyć spoczynku, na kartce swojej 
zapisuje miejsce do którego jedzie, i zasypia spokoj- 
nie. Konduktor obowiązany kartki te czytać i na 
właściwych stacjach badzić passażerą. Rzecz prosta, 
łatwa, a bardzo dla jadących dogodna; czy na naszych 
drogach ten zwyczaj wejdzie kiedy w praktykę? 
ju widowisko zwraca codziennie uwagę przechodniów 
idących ulicą Szpitalną. 

Od rogu plącu Wareckiego do ulicy Przeskok sty- 
kającej się ze Szpitalną, ciągnie się mur otaczający 0- 
gród należący do szpitala Dzieciątka Jezus. Do tego 
ogrodu wyprowadzani są w pewnych porach dnia (za- 
pewne pod należytym dozorem) chorzy, cierpiący ną 
umyśle. 
szący się nad mostkiem będącym z wewnątrz w po- 
przek trotuaru, lecz widocznie sądząc z odłamków mu- 
ru, gwałtownie powiększony. ` 

Otóż w czasie przechadzki chorych, owym otworem 
wysuwają się na ulicę ręce, prowadzi się rozmowa 0- 
obłąkanych z uliczną gąwiedzią, rozumie się w posta- 
wie klęczącej lub leżącej i z przyłożeniem twarzy do 
otworu. 
wnątrz takież pociski padają na ulicę, narażając prze- 
chodniów lub jadących na skaleczeńie. Z przeciwnej 
zaś strony ulicy, ciekawi widzowie przyglądają się tym 
smutnym scenom. 

Aby się przekonać o tem co widziałem zdaleka, zbli- 
żyłem się do muru i słyszałem rozmowę tych nieszczę- 
śliwych z chłopakiem, który odstąpił wózka z węglami 
a schylił się ku otworowi. 
wiedziano jej że pierwsza, podziękowała za to; — na~ 
stępnie żądała bicza, który chłopak miał w ręku, ten. 
zaś rzucił jej kawałek drewna. Ona w tejże chwili za- 
wołała, że organista jedzie i że trzeba mówić pacierze. 

Inna prosiła o kupienie jej jabłek, a gdy chłopiec 
chciał na to od niej pieniędzy, oświadczyła dość przy- 
tomnie, że mu odda jak owoc dostawi. 

Wielu jednakże urwisów draźoi tych biednych, ro- 
się będący wewnątrz cisną. - 

Sądzę, że jeżeli Panie Redaktorze, raczysz te słów 
kilka zamieścić w twem piśmie, przemó wią one za tem, 
aby przedsięwzięto środki chroniące, i tak już nieszczę- 
śliwych, od publicznego pośmiewiska. 4. Z. 

= Korrespondent Kal.: pisze z Bieniszewic: Miejsco- 
wość ta leży pomiędzy Koninem a Kazimierzem — od 
pierwszego ośm, od drugiego dwie tylko wiorsty odle- 
rza, znajduje się wzgórek, panujący po nad wierzchoł- 
kami otaczających go sosen. Wejście nań od strony 
wschodniej jest bardzo strome i trudne do przebycia, 
za to z przeciwnej strony spadzistość jest nieznaczna, 
ułatwiająca wejście na wierzchołek. Na tym to wzgór- 
ku, obejmującym powierzchni blizko morga, stoi Ko- 
ściół dość obszerny murowany. Widok ze wzgórka 
ńa okalający z trzech stron las, obszerności podobno 


HB czole, półrocznie i kwartalnie. 
na pamiątkę podróży balonowej, odbytej z panem 
legrafu, -budowanym być ma oddzielny gmach, podo- 
tyczni, a dbający o wygodę publiczną, na kolejach 

(Art. nad.) Panie Redaktorze! Szczególnego rodza- 
W murze tuż przy trotuarze jest otwór mały, wzno- 
Ulicznicy rzucają do ogrodu kamieniami, cegłą, z we- 
Jakaś wiejska kobieta pytała o godzinę, gdy odpo- 
biąc im różne możliwe psoty przez otwór, do którego 
gła. Wśród lasu przy drodze wiodącej do Kazimie- 
trzysto+włóżowej, a z czwartej na roztacząjące się 0- 


grómne jezioro Gosławskie i bielejące nad niem Go- 
sławice, jest prawdziwie piękny i zdolny nietylko znaw- 
ców, ale i nieznayców. zachwycić. Po Śmierci Ś-go 
Wojciecha, pięciu towarzyszów jego, unikając prześla- 
dowania pogsńskiego, schroniło się do puszczy znajdu- 
jącej się naówczas w miejscu, o którem piszemy.» Osie- 
dliwsży się tu, prowadzili żywot pustelniczy, i wkrótce 
zasłynęli cnotami i pobożacścią. Legenda mówi, że 
pustelnicy ci żywili się jedną rybką, którą w studzien- 
ce do dziś dnia w Kazimierzu istniejącej, codziennie 
znajdowali, a która na dzień nastęrny cudownie odra- 
stała.  B lesław Chrobry, przejeżdżając tęły do zam- 
ku w Gusławicacb, który dotychczas w dobrym stanie 
się jeszcze znajduje, odwiedził pustelników i hojnie ich 
obdarzył. Ale z nabyciem skarbów królewskich, zni- 
knęła rybka żywiąca dotąd pustilaików. Poznawszy 
w tem palec Boży, pustelnicy postanowili wyrzec się 
skarbów i w tym celu wysłali jednego z pom'ędzy sie- 
bie do króla bawiącego na zamku gosławskim, z proź: 
bą, aby złoto swe odebrał. Poseł stanąwszy przed kró- 
lem, począł płakeć, a zapytany o powód, odpowiedział, 
że widzi w tej chwili, jak dworzanie królewscy mordu- 
ją czterech jego braci, w celu odebrania im skarbu. 
Jakcż istotnie tak się stało. Dwaj chciwi złota dwo- 
rzanie, obecni przy cbdarzeniu przez króla pustelni- 
ków, postanowili ich zamordować i skarby sobie przy- 
właszczyć, co też dokonali. Pozostały przy życiu pią- 
ty. pustelnik dokonał żywota w tej samej puszczy, od- 
dając się praktykom ręligjaym. Taka jest legenda, 
którą dziś każdy ze zwiedzających Bieniszew, żywem 
słowem opowiadaną słyszeć może, O pustelnikach prze- 
bywających tu w późniejszym: czasie trudno się było 
dowiedzieć. Dopiero w XVILwieku są pewne 0 nich 
wiadomości, albowiem w tym czasie Wejciech Kudzi- 
dławski, kasztelan gnieźnieński, wystawił im pustel- 
nię, zakonnicy przyjęli regułę Kamedułów, a w roku 
1781 własnym kosztem wystawili kościół murowany, 
który obecnie istnieje. | 

== Włosi, wczorajszem przedstawieniem opery Do- 
nizettego „Męczennicy,“ zakończyli szereg wystąpień 
przez miesiące letnie w Warszawie dawanych. 

Szczera i sumienna praca, którą truppa p. Carosel: 
lego pobyt swój tutaj oznaczyła zjednała jej sprawie 
dliwe uznanie i sympatję Warszawy. Truppa ta wal- 
cząc początkowo z piezmiernemi trudńcściami zdołała 
wystawić kilkanaście oper, których egzekucja po wię 
kszej części „mało co do życzenia pozostawiała. Do 
najszczęśliwszych pod względem całości należały ope» 
ry: „Bal maskowy“ i,,R'goletto;* inne jeśli raziły cza- 
sem jakim brakiem—brakten pochodził głównie z nig- 
dostatku chórów mianowicie żeńskich, na których 
truppie tej zupełnie zbywało. 

W ostatnich czasach w teatrze Rappo bywsło zaw- 
sze ludno, a na wczorajszem przedstawieniu wszystkie 
miejsca prawie były zajęte.  Grzmot oklasków towa; 
rzyszył też kążdemu ukazenin się primadonny, jakby 
zachętą do kilku jeszcze przedstawień, o które zewsząd 
dość głośno się dopominano. 

— Komitet Towarzystwa Muzycznego, ma zaszczyt 
zawiadomić członków, iż składki na bieżące półrocze, 
w -lokslu Towarzystwo przyjmuje i kwity wydaje miej- 
scowy Iatęndent codziennie od 4 do 6 gsdziny popo- 


u. ; 

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego, 
cd Woronieckich rs. 1 dla Jana K., ucznia gimn., który 
pragnie tylko ukcńczyć /cztery klassy, aby się po 
poświęcić rzemigsłu; od F: R. kop: 90. dla. biednych 
do uznania Redskcji; od Z. Z. kop: 80. na fisharmonję 
do nauki chóralnego śpiewu kościelnego dla Instytutu 
moralnie zaniedbanych dzieci w Mokotowie. 

— W d.'onegd. znajdowało signa widowiskach i zabawach 
osób: w Teatrze Letnim 805; w Teatrze Rappo 327; w Do: 
linie Szwajcarskiej na kone. 126; w Eldorado, 372; w Alham- 
bra 260; w Alkazarze —;w Tivoli 190. 

— W tymże dniu, pochdówano na cmentarzu prawosłay- 
nym ciał zmarłych męż. —, kob. --, dzieci —, na cmenta- 
rzu katolickim: męż, 5, kob. 2, dzieci 12, ną cmęntarzu 
ewang.-augsb. i reformow.: męż. 1, kob. —, dzieci —; na 
cement. starozak. mi 2, kob, 2, dzieci —. (Gaz. Polic.) 

— W tymże u przyjechało do Warszawy osób 585; 

492. "(a P.) 


= Orłowski korespondent gazety „Birža“ pod d. 
5 sierpnia pisze; Wezorej w pociągu pocztowym Nr 3 
na kolei żelaznej moskiewsko-kurskiej, zdarzył się smu- 
tny wypadek. Wyruszywszy z Orła o godzinie 8 z ra- 
na, ober'konduktor tego pociągu Kudanow, rozpoczął 
od tylnego wagonu kontrolę biletów; w tem o 3 lub 4 
wiorsty posłyszał, że coś spadło na zewnątcz, a nastę: 
pnie jęki człowieka. Wybiegłszy na platformę wago- 
nu, spostrzekł on człowieka, który wypądł z jednego 
z prządowych wagonów pociągu. Na stacji Żmijewc? 

ytani pasażerowie tego wagonu oświadczyli, że ów 
człowiek siądłszy w Orle, ciągle stał w oknie wagonu, 


-poczem niespodzianie wyskoczył z okna głową na dro- 


gę w. czasie dość szybkiej jazdy. Pociąg zaś z niewia- 
domej przyczyny zatrzymany nie, był, a po. przybyciu 
na pierwszą stację Michałówkę zatelegrafowano do Or- 
ła, a ztamtąd posłano po tegoczłowieka. Po przywiezie- 


—_.$. 


niu go do Orła, pokazało się, że ma przerznięte gardło, 
udzieloną mu zcstała na stacji pomoc lekarska, a zara- 


cze w.przytomneści, człowiek ten mógł pocicha powie=. 
dzieć, że jechał z Woroneża; kto zaś.on i jakim,sposo- 
bem, nastąpił wypadek — o tem. nie mogliśny sig do, 
wiedzieć, słyszeliśmy tylko czynione zapytania: „Kto 
cię wyrzucił z okna?” 1 ti d. Z5 wszystkiego wypada 
wnosić, żeto nie jest samobójstwo, lecz coś innego, zwła- 
szcza, że w tym wagonie przedtem spełnione były dwie 
kradzieże; przytem odpowiedzi pasażerów są bardzo 
nielogiczne, zmierzające do tego,. że nic nie widzieli i 
o niczem nie wiedzą. Człowiek ten odesłany do miej- 
scowego szpitala, nie daje żadnej nadziei wyzdrowie- 
nia. (D. W. 

== Wieści o ustanowieniu stypendjam imienia Ś. p. 
byłego kontrollera państwa W. A. Tatarynowa, przy- 
chodzą do skutku. Zbieranie : pieniędzy: w tym celu 
pomiędzy urzędnikami kontroli, daje źżnaczne summy. 
Niektóre izby kontrolne, jak podaje „„Gołos,* przesła- 
ły znaczne kwoty do depozytu Banku Państwa w Pe- 
tersburgu. 


— Z Ostrołęckiego, 20 Sierpnia.— Była już w pi- 
smach o teatrze amatorskim w Ostrołęce, wzmianka 
pobieżna i ogółowa. Warto przecież © nim: obszer- 
niej pomówić, choćby dlatego samego, że, jak to zaraz 
zobaczymy, mogą się podobne przedztawienia uda wać 
nawet w takiem miasteczku, jak nasze, które liczy 
niespełna 1,000 ludneści chrześciańskiej, «w okolicy, 
głównie zamieszkanej przez kurpiów, cząstkowych po- 
siadaczy, i kilkunastu zaledwie właścicieli większych 
majątków. 

Jakoż z początku trudno było liczyć , na dostate- 
czpą ilość i gotowość zarówno amatorów jak widzów, 
a przytem zdawało się, że zamiar rozbić się musi 
o brak lokalu, muzyki i rzemieślnika; zdolnego jako 
tako zrozumieć czego wymaga urządzenie sceny, miejsę 
dla widzów i dekoracyi. Wszelako skutek.pokazał co 
może szczera chęć i niezmordowana czynność, zagrzą- 
na myślą ogólnego pożytku. 

Pod tym względem zasługa zwalczenia trudności 
należy się szanownym amatorom i amatorkom przez 
udział w przedstawieniach i składiis muzyki; ale 
szczególnicjsze uznanie winniśmy wyrazić -D T. W 
poborcy kassy okręgowej, którego inicjatywie i wy- 
trwełości zawdzięczamy urządzenie przedstawień u- 
wieńczonych powodzeniem i znacznym na cel dobry 
ochodem, , 

W stodole po- Bernardyńskiej: urządził p. W. scenę 
z czterema zmianemi; pcd jego kierunkiem dekoracje 
malował pan Jan Strouge (syd) z Warszawy; scerę 
cświe ciło 80 lamp sprowadzonych z Warszawy, przy. 
piej dwie garderoby; dla widzów zaś 250 miejsc nu- 
merowanych cd rs. 2 do kop. 50, oprócz galerji mo: 
gącej pomieścić do 100 osób. 
przechodzi 200 rubli; część potrzebnego „drzewa do- 
starczyło beziuteresownie kilku mieszkańców miasta. 
Przedstawień dotąd było cztery: 1) komedye Fre- 
dry „Pierwsza lepsza,** „Nikt mnie nie zna,“ i Chg- 
cińskiego „Cicha woda brzegi rwie;* 2) 16 Czerwca: 
Fredry „Odludki i poeta,“ i Fredry syna „Oonsilium 
Facvltatis.* Ozysty dochód z tych dwóch przedsta- 
wień: rs. 800, przeznaczono na restaurację kościor 


„„Po naszemu," Korzeniowskiego ., Doktórmedycyny;'* 
i obrazek dramatyczny ze Śpiewk. i mazuręm „Wer: 
bel domowy;“ czysty dochód 'rs. 200; ną odnowienie 
wielkiego ołtarza w kościele: po Bernardyńskim; 4) 
11 Sierpnia, przedstawiony przez dzieci obrazek dra- 
matyczny w 4-ch odsłonach ze śpiewkami p. t. „Ro- 
cznica dobrego czynu” przez Gzutiera, i obraz. z ży- 
wych osób: „„Koczowisko, cyganów;" czysty dochód 
rs. 60 na sprawienie żyrandcla do kościoła parafial- 


nego. : 
Dobór sztuk przystępny był dla ogółu, graamatorów,, 
jako amatorów, nie pozostawiającą nic dó życzenią. 


żywe wrażenie. 


scowe go cmentarza, gwałtem dopominającego się nas 


prawy. - 
Szczęść Boże dobrym chęciom! ok 
+ W poniedziałek, d.. 2 'września,, o godzinie 9 
zrana, w kościele S go Krzyza (w kaplicy .M. Boskiej) 
odbędzie się żąłobne nabożeństwo, za duszę Ś. p. Lu- 
dwiki z Bucewiczów Kasterskiej, na które pozostała 
ciotka Krewnych i Przyjaciół zaprasza., | —8515— 
+ Dnia 28go b. m., po długiej i ciężkiej chorobie, 


opatrzeny ŚŚ. Sakramentami, zmarł Tomasz 
kiewicz, magister prawa, kustosz Towarzystwa Zachę- 
ty Sztuk Pięknych, w wieku lat. 56, Zaprasza się 


bożeństwo żałobne w dniu 8k ym b. m., t. j, w sobotę, 
o godzinie 10 ej 2 rana, w kościele. Ś-tej Anny, na 


potłuczoną głowę i uszkodzońe całe ciał). Niezwłocznie 


zem, zapytano się go 0 przyczynę wypadku; będąc jesz- 


Koszt urządzenia nie . 


ła parafialnego; 3) 4 Sierpnia, komedyę: Józefowicza i 8 
* So dp Ą "szkały w Dreźnie. W r. b. obchodził on 87 rocznicę E 


Obraz z żywych osób z ogniami bengalskiemi wywarł: 
Oczezujemy 5-go przedstawienia. na dąchód miej-. 


Wojci: 


Krewanych, Przyjacioł, Kolegów i Znajomych, na oną» 


Krakowskiem- Przedmieściu odbyć się mające. 
wyprowadzenie zwłok z tegoż kościcła w tymże o 
„o godzinie 5-ej popołudniu, na cmentarz powąz! v 

= WlLublinie, w dniu 21 b. m. umarła 
z Bielskich Mańkowska, obywatelka ziemsk« 
żywszy.lat 58. o 

= W Kaliszw zmarły: Marcjanna Rapacka, 
ku lat 48, i Eufrozyna Modrzewska, panna, lat > 


ge Dnia 27go b. m, o godzinie 6 ej po połudn. — 
w kościele Willanowskim, zawarty został związek mał, 
żeński pomiędzy p. Adamem Michelskim. obywateleń 
ziemskim, synem Józefa Michelskiego, dziedzica dób 
Borowno, i Bronisławy z Karp'ńskich, i panną Eoiljf | 
Reszke, córką Jana Reczke, sędziego pokoju, i Emil 
z Ufniarskich. Błogosławił Jks. Kozłowski, probosz® 
dóbr pana młodego, w assystencji Jks. Stelmaszczyka 
administratora Willanowskiego, i Jks. Hubickiego 
wikarjusza parefji Śgo Antoniego przy ulicy Sena 
torskiej. —85+:0— s 


i 


ATAVAA AITAREN VONE SREE ENST O E EEATT 
Kronika zagraniczną, w 


 Slynne „Tue-la“ Damasa, stanowiące cały mo” 
rał bajki o kobiecie-człowieka (L'homm3 femme), dos 
czekało się w Paryżu dwóch parodij ecenicznych 
W jednej autor woła „zabij ją“ (żonę), w drugiej „da 
ruj jej życie.“ Farsa nosząca w tytule bon mot dumai 
sowski, jest bardzo ubliżającą dla autora damy kamek 
Jowej. 8 
W Marsylji znowu przeciwko pam fletowi dramaty 
Cznemu Wikt, Sardou „Rabages,* wystawiono pgrodję 
p. t. Debragas. Występuje Napoleon III jako sergeant | 
de ville, Capatesta, Cnambord—kawaler de la Jamba“ 
tourte, Joinville — admirał de la Sourde Oreille i wre | 
szcie bohater sztuki Trochu zcharakteryzowąny jako 
skoczek na linie medalem Ś tej Genowefy. f. 
>X< W Krynicy w roku przyszłym wybudowanym d 
ma być wielki hotel o 150 numerach. Będzie to ko* = 
rzystnem dla właściciela i ala publiczności; obecnie | 
bowiem Krynica na podobieństwo miast wielkich 
w Europie, cierpi na przeludnienie. Ministerjum za: l | 
twierdziło już w zasadzie projekt budowy drogi żelaz* 
nej z Bochni do Krynicy, a raczej do m. Moszyny 0 | 
milę od niej odległego. Budowa drogi trweć ma dwa 
ta. k 
>< Panna Bonati, która w Warszawie występowała 
jako primadonna opery włoskiej, obecnie w Wiedniu 
w.tęatrze przedmieściowym Carlstheater z dość wzglę” 
doom powodzeniem śpiewa rclłs w r iwbua 
fach. ; 
>X< W Berlinie w tych czasach umerł W. Wieprecht 
generalny kapelmajster, muzyk pułków gwardji pra; 
skiej. Był on. doradcą w kwestjach instrumentacji 
Meyerbęerą i Spontiniego. Zebrał ześ przeszło 300 
tysięcy talarów z koncertów m:litarnych, które urzą- 
dzał na założenie kąssy wsparcia dla podupadłych 
kapelmajstrów i muzyków. W armii nazywano go 
powszechnie „Vater Wieprecht! Żył lat 70. o 
>; W dzienniku: berlińskim „„Inteiligenzblatt" z d. 
20 z. m. znajduje się następujące ogłoszenie: Orkię* 
stra złożona z semych-dem, w kcstjamech lub bez ta- 
kowych, mcże być w każdym czasie angażowaną do 
koncertów. Wiadomcść przy ulicy Fehrbellinerstrasge | 
Nr. 23 na parterze. Ą 
 Benissimussem, najstarszym. wiekiem w Euros 
pie muzykiem ma być teraz Fryderyk Wieck zamie 


swoich urodzin. y i 
> W tych dniach w Zurichu odbyły się wyścigi. 
szczególnego rodzaju. Do wyścigu stanęło trzech szyb= 
kobiegaczy: Nothbek — rosjanin, Toman — ameryka- 
nin i Ehrenburg — bawarczyk, Palma zwycięztwa tą 
razą dostała s'ę Nothbekowi, który cztery mile angiel- 
skie przebiegł w minut 22 i 55 sekund; amerykanin 
przestrzeń tę przebiegł w minut 23 sekund 20; a ba- 
warczyk przybiegł do mety ostatni. 3 
>< Praktyczny bardzo podarek za swoje zasługi 
otrzymał w w ezasach w Wiedniu, Storch, muzyk 
AASA w stowarzyszenia śpiewaków, zwane” 
go. „Wiener Singerbundes*. Po wyprawieniu hucze > 
nej biesiady w hotelu „Pod krzyżem“ prezes stowa= 
rzyszenia wręczył Storchowi album, na którego pier- 
wszej stronie znajdowało się trzy dukaty, a na nast- 
nych dwudziestu banknity po 50 guldenów. Storch: 
był rozczułony do głębi... kieszeni owym objawem 
wdzięczności, ` r 
>< Pod Oporto rozbił się w tych dniach statek 
parowy „Perseveranza.“ Trzydzieści osob zginęło 
w morzu. Statek należał do marynarki hiszpańskiej. 
>< Nowa opera napisana przez księcia Poniatow= 
skiego specjalnie dla Adeliny Patti: Gelmina, przede > 
stawianą jest obecnie w teatrze Coventgarten w Lon- 
dynie, Wszystkie recenzje wielkie zalety tej operze 
przyznają, a publiczność tłumnie ną nią uczęszcza $ 
z entuzjązmem ją przyjmuje. Spi . 
> W Kolonji w nowym teatrze miejskim, urządzono 
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apparat telegraficzny, który w chwili rozpoczęcie j" 
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- -edstawienia ipo każdym antrakcie daje sygnały 


= ~ orom i słuchaczom, którzy wychodzą z teatru. Nie- 


lugo zapewie w teatrach europejskich lub amery- 
1i åskich, telegrafy zastąpią suflerów, 

> Lucca, słynna śpiewaczka królewskiej opery 

~ Berlinie, postanowiła odbyć artystyczną wycieczkę 

-> głównych miastach północnej Ameryki. „Muszę 

- haćl— zawołała do jednego z literatów serdecznego 


= | przyjącicia— muszę opuścić Berlin. Ta mam tylko 


000 tal, rocznej pensji, a mój pan mąż wydaje 2,500. 
 'aześ pie chtę umierać z głodu. Muszę jechać i dla 
£go także, iż się obawiam żyć na starość w nędzy. 
© powiedz pan czyż wyżyć z 2000 talarów emerytu- 
Tje— Nie lçkasz się pani jednakże tak długiej podró- 
morskiej — zapytał literat. 

„Ja? — nie | — będę płynęła tylko w czasie pogody, 

% w razie burzy wysiądę sobie zaraz na ląd stały. 


Było to wypowiedziane w najlepszej wierze. 
b zi ` ILEEGEN TUOD 
Przogląd. polityczny, 
Ton jaki przybrała od rozpoczęcia ferji gambetow- 
ską „Rep. frangaise'', naprowadza ną myśl, że pomię- 
Y sędziwym prezydentem a trzydziesto-letnim dy- 
torem, ustalają się stosunki, które z czasem wyda- 
dzą ze siebie dobre porozumienie, entente cordiale dla 
dobra Francji. Wskazówkę tych stosunków daje roz- 
owa streszczona przez jedaego: z korrespondentów 

»tuaz, Kolońskiej* pod d. 28b. m. Nie powtarzamy 
lej tu z bezwzględną wiarą w szczegóły, nic ras 

Wszakże nie upoważnia do uznawania jej w całości za 

Zwyśloną.. Jest. ona prawdziwie zajmującą. Spotka- 

Nie misto: miejsce podczas ostatniego pobytu Thiersa 

WParyżu przed 15-9m b. m., niewiadomo 0 ile było 

Przypadkowem lub umyślnem. Prawdopodobniejszem 

Jest to ostatnie domniemanie. ; 

Gambe!ta widząc trudności położenia wewnętrzne- 

80 Francji przyrzekł, że się zupełnie spokojnia i z jak 

Bjwiększem  umiarkowaniem zachowywać” będzie. 
uMylisz się pen— mówił do Thiersą— jeśli sądzisz, że 

a teraz już w tej chwili dążę do objęcia władzy. Gdy- 

ty dziś stanął" u steru, nie znalazłbym w stronnic- 

wie radykalnem nawet :50 ludzi na prefektów. D3- 
rze mnie już nauczyło doświadczenie. W Tours nie 
miałem nawet trzech osobistości na którychbym mógł 
zupełnie polegać. Stronnictwo radykalne nie jest dość 
jćwiczonem, aby było posłusznem. Pan tylko je- 
den umiesz sobie z niem radzić. Za pięć lat stosunki 

Się zmienią i wtedy będę możliwym, dziś—nie.* 

t astępnie Gambetta spytał od siebie p. Thiersa co 
© ymi o zalmiarach p. Bismarcka względem wszyst- 
-Rich trzech kandydatur royalistowskich: Chamborda, 

r. Paryża iex Napoleona. Korrespondent na to za- 
tytanie wkłada w usta Thiersa odpowiedź mało praw- 
p? bng — jak to słusznie zwraca uwagę „N. fr. 

resse“ — i każe mu wybuchać okrzykiem: Nigdy! 
zei z nich nie znajdzie poparcia. Jeśliby Bismarck 
` w kogo popierać, to chyba Plon<Plong (księcia Na- 
ta eona Buonapartego syna Hieronima.) Jako powód 
u Sympatji księcia kanclerza niemieckiego miał pan 
j 


iers przytoczyć trzy okoliczności : wstręt księcia do 
nitów,  pokrewieśgi Ją. wk 
pjwieyaną miękko 
e ych. 
e waj mężowie stanu przeszli do najwążniejszej dziś 
M Francji kwestji wojska i wojny. Gambetta oświad- 
*eył się przeciwko wytwarzaniu wielkiej armji. O woj- 


RU nieprędko jeszcze w sposób rozsądny z nadziej 
"Qwodzęnia myśleć możne; wysoki więc etat fiona 


mji jest niepotrzebnym. Położenie militarne Francji 


two jego z dynsstją włoską i 
é w zamiarach i sprawach wo. 


t ło się Gambecie względnie do okoliczności bar- 
o jeszcze słabem; nadzieja przymierzy, zwłaszcza |. 


„ trony Rossji,” wątłą. Jedyną sprawą, którą 
tie dla dobrego skutku podjąć ada M ad we- 
8 Gambstty, przekształcenie skarbowości i za- 
w u wewnętrznego, aby przez nie postawić kraj na 
Szym stopniu pomyślności. Thiers nie podzielając 
prenosi powyższego poglądu, przyznał rA 
Wika zdolnych jenerałów niezmiernie utrudnia po- 
nuje rzeczy. | 
sro O betta wyrzucał Thiersowi zbytnie schlebianie 
dwinictwu klerykalnemu. Thiers tak się usprawie- 
br „Nie lubię księży. Ale cóż mam czynić? Wio- 
nig sobą liczny orszak, a przytem tylko w stronni- 
e klerykalnem rekrutują się dobrzy urzędnicy. 
Le sey inni nie są dość karni i niewiadomo jak 80- 
Ki nimi poczynać.* - 
g ówię pondent podaje powyższe cztery punkta jako 
CH e Przedmioty rozmowy. Rozstanie nastąpiło 
ajlepszęm porozumieniu,“ pisze. korrespondent: 
„„j wiście ta „najlepszość” nie jest jeszcze jednością 


ów, przekonań i dążeń. atah jednak, 
J 


„Wszystkie kącie: 
ae się węzły współdziałania między dwoma naj- 
A ymi i nsjpotężniejszymi ludźmi we Francji. 
daczy ialiśmy wczoraj, że.„Indep. Belge“ w obec 
ipon nych, zaprzeczanych -i znowu pojawiejących 
o zamiarzę utworzenia drugiej Izby re- 


symptoma ukazują coraz sila 


Dk zy zy 


prezentacyjnej — okazuje niedowierzanie bezwzględne, 
wyłączające możliwość powstania kiedykolwiek podo- 
bnej formacji politycznej. Przeciwnie, dziennik bru- 
kselski wierzy w rozwiązanie, która właśnie wszyst” 
kim mniej prawd podobnuem się wydaje i pomimo roz- 
tropnego artykułu „,Repabliq. franqiise* (podanego 
w treści przed dziesięcioma daniami) wcale jeszcze za 
zdecydowane uznanem być nie może. Według „In- 
dep. Belge“ rozwiązanie Zgromadz. Narodowego, czy,- 
ni niepotrzebnem ustanowienie Izby drugiej. Jestto 
logiczne. Zbyteczną.byłaby kuracja tam, gdzie jutro 
z konieczności nastąvić ma śmierć, Dotychczas uwa- 
żano ustanowienie Izby wyższej za łagody środek 
przejścia do nowego lepszego porządku politycznego. 
„Indep. Belge“ nie wierzy w użycie tego środka, ma- 
jącego zwolna, cierpliwie sprowadzić skutek, jakiby 
może z działania doraźnego nie wyniknął. Dziennik 
brukselski odrzuca prawdopodobieństwo takiego po- 
wolnego, spokojnego przetwarzania się władzy publi- 
cznej i przeciwnie uznaje nie tylko prawdopodobień- 
stwo, ale pewność, że się ta władzą da odrazu prze- 
kształcić, a co więcej, że to doraźne przekształcenie 
nastąpi spokojnie, samą siłą rzeczy. 

Ten skeptycyzm pod jednym względem, a optymizm 
pod drugim, niezupełnie nam się usprawiedliwionym 


wydaje. Dla czegóż koniecznie odrzucać myśl, do 


której sam p. Thiers głośno, wyraźnie przyznał się na 


| posiedzeniu Zgromadzenia Narod. w dniu 10 (czy też 


11) czerwca. I dla czego z drugiej strony wierzyć 
w tę siłę rzeczy, albo siłę wypadków, którą jeśli coś 
w rzeczywistości ma znaczyć tylko siłą samego Gzło- 
wiego być może? Na cóżby p. Thiers tej sile wypad- 
ków nieujętej, nieznanej, obliczyć się niedającej, zo- 
stawiać miał załatwienie sprawy, którą przy niewiel- 
kiej nawet energji, byla zaiał dobrą wolę, będzie mógł 
do zadawalniającego doprowadzić rezultatu, ale pro- 
wadzić ją musi t.j. pracować z wyraźnym zamiarem 
takiego a nie innego rozwiążania. Wreszcie sama siła 
rzeczy tem mniej tu dokazać zdoła, że rojaliści będą 
stawiąć opór i nie wydadzą swego stanowiska bez ja- 
kiejkolwiek kompensaty. Otóż taką kompensatą mo- 
że być dla nich Izba wyższa. Metoda przeniesienia 
ich do tej Izby a przetworzenia dzisiejszej reprezen- 
tacji, dla wzmocnienia w niej republikanów, jest dale- 
ko spokojniejszą, pewniejszą, lepiej do politycznego 
charakteru i doktrynynerakich zasad p. Thiersa przy- 
stcsowaną. W przewidywaniu oporu, choćby niere- 


wolucyjnego, ale zawsze nieuriknionego, rozwiązanie 


byłoby zamachem stanu. . Wprawdzie i wzmocnienie 
republikanów; oddzielenie od nich rojalistów z nada“ 
niem im drugorzędn?go znaczenia, mogłoby się stać 
z czasem niebezpiecznem dla wewnętrznego spokoju 
Francji, ale mimo to byłoby ono zawsze jeszcze w too- 
rji lepszem od innych -wyjściem z trudności obecnego 
położenia. Wyjścia zupełnie spokojnego ani pan 
Thiers, ani Francja szukać nie potrzebuje: nie istnieje 
ono wcale. 

Nam się zdaje, że nie byłoby nic nierozumnego i 
niepraktyczuego w tem, gdyby p. Thiers, który w d. 8 
czerwca 1871 roku powiedział, że rzeczpospolita po- 
rządna, dobrze zorganizowana jest tylko monarchją 
konstytucyjną, dzisiaj dla zrównoważenia stronnietw 
i dobrego z organizowania tej porządnej rzeczypospo- 
litej myślał o w prowadzeniu instytucji ściśle z mo- 
narchją konstytucyjną związanych. Teorja prezyden- 
ta rzeczypospolitej może być błędną; zamiary jego 
mogą nie mieć faktycznych, rzeczywistych dla siebie 
warunków: pomimo to sam pomysł mógł bez ujmy/dla 
talentu i prawości politycznej paną Thiersa— pojawić 
się w jego umyśle, mógł przejść na papier, i przemie: 
nić się nawet już w projekt. Iana rzecz czy rzeczy- 
wistość będzie tak prezydentowi posłuszną jak jego 


myśl własna. Czy strony zgodzą: się na rozjemstwo | 


zjakiem pan Thiers chce przed nie wystąpić? Cży 


royaliści przystaną na rozejście się i nowe wybory, 


które po ograniczeniu suffrage universel, po dokona- 
nym już postępie pojęć republikańskich,,z wielką nie- 
korzyścią dla nich wypaśćby musiały?. Czy republi- 
kanie znowu „przyzwołą . kiedykolwiek na utworzenie 
Izby wyższej, nieposiadając tej pewności, że będą 
w obec niej mieli'do czasu takie praypeimniej stano- 
wisko jakie mają w Anglji gminy w obec lordów, a po 
pewnym czasie zupełnie od niej uwolnieni zostaną? Od 
odpowiedzi na te pytania zależy przedstawienie proje- 
ktu zgromadzeniu narodowemu. Jeśli odpowiedzi 
wypadną przecząco „Iadep. belge.“ będzie miała za- 
sadę do pysia | dzisiejszej swej nieufności. 
` Czytelnicy przypomińają sobie dziwne, ; niespodzie- 
wane pojawienie się ks. Walji w Trouville w dniu 22 
b. m. . Nie była to wycieczką turysty, ale podróż wy- 
wołana względami. dyplomatyczaemi— jeśli wierzyć 
można pogłoskom wytrwale utrzymującym się w Pa- 
ryżu. Otóż według tych pogłosek lord Lyons miał 
podczas obecnego popytu swego w Londynie zwrócić 
uwagę przyszłego króla Anglji na potrzebę okazania 
jakiej niewielkiej, ale w każdym” razie ujmującej 
względności i zaproponował "odwiedziny. Nie wiemy 


jak poseł zdanie swe umotywował, dość, że ks. Walji 
pomimo znanych sympatji swoich dla Buonapartego, 
przezwyciężywszy się, nagle do Trouvile zawitał. O ro- 
mowie jego z Thiersem nie nie słychać. 

Wiadomości z Hiszpańji o odbyty: h wyborach nie 
są do obscenej chwili obfirszemi od wieści o*podziewa- 
nym ruchu kazlistowskim. Według przepisów obo- 
wiązujących, wyborcy przystąpili najprzód do wybra- 
nia prawyborców, a partja kreńcowa i rządowa po- 
zyskały przytem prawie dwie trzecie. głosów, to jest 
stosunek, który nie pozwala wątpić o ostatecznym wy- 
padku wyborów. „Journal des Debats* porównywa 
przy tej sposobności wybory do Kortezów w Hiszpańji 
z wyborami municypalaemi we Włoszech, i zaznącza, 
że w obu tych krajach, poddanych od wieków wpły- 
wowi dachowień:twa, wyzwolenie: umysłów posunęło 
się jednak daleko. Słowa prezesa ministrów hiszpań- 
skich, który uczucie religijne pozostawia tylko „„żonom 
i córkom hiszpańskim', mają tego dowodzić. Wybory 
miejskie we Włoszech, (tak twierdzą Dabaty,) świad- 
czą, że sekularyzacja Włoch jest już faktem dokona- 
nym, a państwo i kościół będą odtąd panować każde 
we właściwej sferze. W. Hiszpańji' ultra-montanie 
spieszyli także przy przeszłych wyborach do urn, a 
gdy odnieśli stanowczą klęskę, chwycili za broń;: wa 
Włoszech nie ma żywiołów do wojny domowej. Mo- 
żnaby zwrócić uwagg Debatów, ża we Włoszech poro- 
zumienie między państwem i kościołem weszło na 
drogi spokojniejsze, a duchowieństwo stawi3 tylko 
opór teoretyczny. Nawet najsilniejsze ognisko jezui- 
tyzmu, dom uczniów Loyoli w Rzymie, otworzył bez 
oporu swe wrota władzom świeckim, a sztab jeneral- 
ny armji włoskiej będzie mieszkał pod jednym da- 
chem z jeneralnym sztabem wojującego kościoła, nie 
troszcząc się o „złośliwą grzeczność* z jąką ojciec 
jezuita oprowadzał delegatów = władzy. po zasa- 
kwestrowanych budowlach. Watykan tymczasem uznał 
za stosowne rozciągnąć po cełym kraju sieć jakby no- 
wej organizacji kościelnej, 1 u:tanowić w różnych 
miejscach Włoch pewną liczbę biskupów jako przed- 
stawicieli swej władzy, Jeden z nowo mianowanych 
dostojników kościoła, biskup Monopoli (w byłem kró- 
lestwie reapolitańskiem), wolał jednak naprzód za= 
wrzeć pókój z koroną starając się o pozyskanie eze- 
quatur królewskiego. „Opinione“ donosi, ża to zosta- 
ło mu natychmiast udzielone. (,, Diritto" utrzymuje, że 
exequatur wyszło od ministra sprawiedliwości bez żą* 
dania biskupa.) Zajście powstałe niedawno między 
ministerjum «Światy i duchowieństwem, wskutek któ- 
rego zamknięto szkoły odmawiające wejścia świeckim 
inspektorom, zostało zgodnie załatwione. Władze ko- 
ścielne wydały rozporządzenie do układów kongrega- 
cyjnych, aby nie odmawiały przystępu inspektorom 
pana Ścialoi, a gdy dyrektorowie oświadczyli, że pod- 
dają się pod prawa państwowe, pozwolono otworzyć 
pozamykane w skutek zajścia zakłady. 

Widzenie się w Ischl cesarza Franciszka Józefa 
z cesarzem Wilhelmem I, które miało poprzedzić 
zjazd w Berlinie nie będzie miało miejsca. Niedyspo- 
zycja cesarza niemieckiego jest jakoby powodem tej 
zmiany w programacie. Tłomaczenie takie nie wyda 
się dostatecznem dla prasy, która spostrzeże w tym 
usunięciu . prologu do zjazdu, pewne znaczenie poli- 
tyczne. Zə względu jednak aa charakter czysto: pry- 
watny jaki miała mieć ta wizyta w Ischl, należy być 
ostrożnym w wyprowadzeniu wniosków.  Zdrugiej 
strony jednak mcże być, że zmiana powyższa ma-na 
celu unikanie nawet pozoru jakichś kombinacji, które- 
by odjęły cechę pokojową zjazdu trzech cesarzy. 

Ile razy tylko cesarz austrjacki spotyka się z cesa- 
rzem niemieckim, przypisują w ogóle pierwszemu chęć 


„ adwokatowania za byłym królem hanowerskim w celu =“ 


zniesienia sekwestru ciążącego na części majątku pry- 
watnego króla zdetroniżowanego. Obecnie pogłoska 
ta również obiega, i czytać ją można nawet w szpal- 
tach -dzienników : zazwyczaj dobrze poinformowanych 
jak np. „Carlsruher Ztng.* Gazeta owa twierdzi na= 
węt, że cesarz Franciszek Józef z góry jest pewny po= 
wodzenia swego przedsiąwzięcia. „Nie potrzebujemy 
dodawać, pisze dziennik badeński, że niema tu mowy 
o restauracji gwelfowskiej w Hanowerze. Negocjacie 
cesarza -Franciszka : Józefa, miałyby nawet wprost 
przeciwny skutek.“ Innemi słowy mówiąc: ma to być 
uroczyste zrzeczenie się króla Jerzego tronu hanower- 
skiego, a w zamian za to zwróconoby mu sumy za= 
aresztowane przez rząd pruski. Mimo takiej inter- 
pretacji wiadomeści podanej przez .,Carlsruber Ztng.* 
prasą pruską przyjmuje ją z niedowierzaniem i wi- 
docznem niezadowoleniem. „Informacje ,Carlsruher 
Ztng.* „pisze „Gazeta Kolońska' + bywają: zwykle póź 
wńe; nowina ta jednak trudno. daje się godzić z upo+ 
rem jakiego do dziś dnia daje dowody były król, 
i z dęlikatnością jaką przyznają przyszłemu naszemu 
gościowi, cesarzowi austrjackiemu:*  Zaaczenie osta- 
tniego frazesu dość jest przejrzyste. Możnaby nawet 
wnosić, że cesirz niemiecki postanawiając powracać 
z Gasteinu prosto do Niemiec nie zawadzając o Ischl; 


zapa R ==" 
— 


pragnie tylko uniknąć dyskutowania tej drażliwej 
kwestji hanowerskiej. 


Ostatnie Wiadomości: Polityczne, 


Berlin 28g0.— Najnowszy numer „Prov. - Corres- 
pondenz* donosi że ułożone pomiędzy Francją i 
Niemcami rozporządzenia w przedmiocie wypłaty po- 
zostałych miljardów konstrybucji i stopniowego ustę- 
powania wojsk niemieckich z territorjiów francuzkich 
wkrótce wejdą w wykonanie Rząd francuzki zawia- 
domił już Niemcy iż wypłaty rozpocznie w przyszłym 
tygodniu. 

Paryż 21g0.— Wiadomcści z Trouville są bez sztze- 

gólnej ważności. Na granicy Hiszpanji przeciw ostro- 
żności Karlistom. Komitety bankietów pamiątkowych 
(4 września) w Ró.le w dep, Żyrondy i Montbelliard 
(dep. Jura) zawiadamiają, że w skutek zakazu rządu 
bankiety wcale się nie odbędą. Zaraz po żniwach 
rozpoczną się wielkie manewra wojsk pod Paryżem. 
„Armja Łyońska również wykonywać będzie ewolucje 
bojowe. Niewiadomo jeszcze czy armja francuzka za- 
trzyma nadal kartaczownicze, Przed ostateczną decy- 
zją mają się jeszcze odbyć próby w Vincennes. Kolu- 
mna Vendome ustawioną zostanie na nowo dopiero po 
zapłaceniu całej kontrybucji wojennej Niemcom. 

Paryż 26g0.— Gontaut- Biron otrzymał polecenie 
udania się na swoje stanowisko do Berlina. 

Drezno 27g0.— „Dresdner Journal* donosi, że ks. 
Albert saski, następca tronu, wyjecheł dziś z rana do 
Szlązka na przegląd wojsk armji I. konsystujących 
w Rabocirzu, Nissię, Wrocławiu, Olawie i Wyższem 
Głcgowie; książa dokonać ma przeglądu w charakte- 
rze generał inspektora wyżej wspomnionej armji. 
Wróci do Drezna 4 września, 

Minister wyznań w Saksorji wzywa duchowieństwo 
protestanckie do odprawienia nabożeństw w dniu 2 
września, jako dniu święta narodowego. Szkoły przyj» 
-i w odpowiedni sposób udział w obchodzie uroczy- 

i, 

Wrocław 27g0.— Przybył tu dziś ks. Albert saski 
dla odbycia przeglądu wojsk. 

Ingolstadt 21g0.— Ks, następca tronu niemieckiego 
wyjechał dziś po odbyciu przeglądu wojsk do Regen- 
sburga. Ludność żegnała go z wielkimentuzjazmem. 

Ateny 22g0.— Gabinet francuzki wystosował tu 
bardzo ostrą notę w sprawic kopalń na Laurcjonie. 

Konstantynopol 26g0.— Liczne aresztowania; po- 
dejrzywane jest istnienie spisku. Przywódzcami ma- 
ją być emigranci bulgarscy w Bukareszcie. Pomiędzy 
wezyratem a ministerjaum naddunajskiem toczy się 
żwawa korrespondencja. Spodziewają się urzędowych 
publicznych wyjaśnień w sprawie. 

Londyn 21g0. — Parowiec „Nil“ przywiózł wiado- 
mości z Ameryki środkowej. Sprzysiężenie odkryte 
miało na celu obalenie obu rządów w San-Salvador i 
Gustemeli. Głównym podżegaczem i kierownikiem 
był arcybiskup Pinol, mający do pomocy pewną licz- 
bę jezuitów i duchownych salwadorskich. Ten sam 
parowiec przywiózł dokładniejsze od dotychcząso- 
wych wiadomości o wypadkach w Peru. 

Paryż 28g0.— Thiers przyjmował wczoraj w Trou- 
ville posła w Wiedniu, margrabiego Bonneville. Poseł 
udaje się bezzwłocznie na swe stanowisko. 

Losowanie do wojska w departamentach zajętych 
przez Niemców, odbyło się bez żadnych przeszkód. 

Salzburg 28g0.— Cesarz Wilhelm przybył tu dziś 
wieczorem. Jutro jedzie bez zatrzymywania sig w dro- 
dze do Passawy. Spotkanie z cesarzem Franciszkiem- 
Józefem nie będzie miało miejsca. 

Feszt 28g0.— Gdyby Somssich upornie odmawiał 
przyjęcia prezydium w izbie niższej, prezydentem zo- 
stanie najprędzej Bitto. Dziś znowu odbyła się u Dea- 

ka konferencja polityczne, Byli na niej Lonyay i 
Bitto. ' 
Berlin 28g0.— Bismarck przyjeżdża tu 1 września: 

Berlin 27-g0.— Ostatecznie już zadecydowano, aby 
na uroczystości malborskiej (12 września) nadać obu 
obrządkom parującym w prowincji równe zupełnie 
prawa. Dla każdego z nich zostawiono 6 miejsc. 
W wyznaniu katclickiem miejsca te oddane zostaną 
po połowie obu biskapom pruskim: Chełmińskiemu 
Marwicowi i Warmińskiemu Kremencowi. Biskup 
Kremenc pierwszy cświadczył chęć znajdowania się ną 
uroczystości. 


| Depesze. Telegraficzne. 
Warszawa dnia 30 sierpnia, godzina 11 m. 30. 
Frankfurt nad Menem (bez daty).—Sejm pra- 
wników niemieckich otwarty; Gneist z Berli- 
ma prezydentem. Nestle, Mumm, Drechsler, 
Behr—wiceprezydentami. Sześciuset uczestni- 

ków. 2 
* Redaktor Juljan Statkowski. 
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Dziecię skradzione. 

W dniu 24 czerwca roku bieżącego we wsi Trenen, 
niedaleko Loitz w Pomeranji, zaikła nagle bez śladu 
dziewczynka czteroletnia, nazwiskiem Anna Böckler, 8 
córka miejscowego dzierżawcy. - 

Dziecię to było jasnowłose, z mocno opaloną od ga 
słońca cerą, ubrane w sukienkę czerwoną. Najściślej- © JUTRO: 
sze poszukiwania na miejscu i w okolicy nie zdołały & CZĘŚĆI. a AL 
wykryć, aby dziewczynka ta padła ofiarą nieszczęśli- pr 1. Uwertnra z op. Rosamunda, Fr. Schuberta; 2. Schera ~ 
wego wypadl. RE PR. E zakira Zwajaie AE 

Podejrzenia zatem zwróciły się przeciwko licznym zg...” Jin A sgk . Scha- 
bandom cyganów błąkającym się w Pomeranji, a zwią- go e y AE CZĘŚĆ: z RSS me: w 
zanym pomiędzy soką ścisłym węzłem solidarności. 6. SYMFONJA C-mol (Nr 5) L. Beethovena: a) Allegro 

Wkrótce potem, porwanie dziecka przez cyganów, con brio, b) Andante = pent UB i Finał. í P 
stało się rzeczą niepodlegsjącą najmniejszej wątpli- ©, 7 EA Taiji e i t- 
wości, skoro ze wszystkich stron kraju, zaczęły docho- a wale OK arpg eaea ira pigar ze 
dzić wieści od naocznych Świadków, którzy dziewczyn- S Gumborta, po Rise; wi pa 1 Kaari Poe h 

i 5 i oczątek o godz. 6. — Wejście D. k 
r spainis lez Anny Bóckler, w przeciąga W, Niedziele „tata Niedzielny ‘Koncert Vaki brylant |k 

Ogólna obawa mieszkańców wiosek względem eyga- Wo Środę 4 Września: Ostati d Ionas. EW ledać a T 
nów tłómaczy, dla czego poty po Frick tą = Joachima Raffa. „Sakuntala,“ uwertura Goldmarka. _- b 
cięcia nie przyaresztowano bandy, — a gdy uprzedzo- Ś e STERE OE a żę E AE ENT OEE E EEA ET 
na policja wysiała pogoń w ślady cyganów, dziewczyn- & ELDORADO: TYOZNYOE paa Aani. DRAME A 
ki już przy bandzie nie znajdowano. prtajewiczą.— Dziś wPiątek: Arcydzieło nieznane, dra 

Tym sposobem przy aresztowano trzy bandy, co do i mat w 1 akcie.- Zamek na Czorsztynie, czyli Bojo' 


których zachodziło silne podejrzenie o zrabowanie $ mir i Wanda, opera w 2 aktach. —Jutro w Sobotę: Czwać ju 
dziecka, ale w żadnej z nich pomimo poszukiwań i ba- pzd e by ty By od papą a Ń 


dań, Anny Bockler nie wykryto. OC 
Dwie stare cyganki w jednej z tych band, zeznały ALKAZ AR TEATR NIEMIECKI APE y 
wprawdzie przed policją, że dziewczynkę tę w lesie ga Dziś w Piątek: Benefis aktorki Marji Langhof, pierś" S 
zadusiły, ale zeznanie takie odwołały następnie przed m szy raz Preciosa das Zigeunermiidchem Komódj a że |? 
sądem, a przytem dochodzenie w miejscu wskazanem i jp wem i gruppami w 4 aktach, Aleks. Wolffa, muzyka U) 
nie wykryło żadnych śladów morderstwa. l S ik Da aar Baana ŚW R Be norm wyn Zi ġ 
Najprawdopodobniejszem jest, że bandy te musiały gg w 3 aktach. : H 
zręcznie w chwilach niebezpieczeństwa, pozbyć się =, 
skradzionej dziewczynki, powierzając ją w ręce innych & TEATR LETNE i A 
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